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A u to r  publikacji je s t k apucynem , w ykładow cą p raw a  kanon icznego  w B olonii i M o- 

d en ie . P re zen to w an a  książka je s t n a to m iast tezą  d o k to rsk ą  b ro n io n ą  na  Papieskim  
U niw ersy tec ie  G reg o riań sk im  w R zym ie w p aździern iku  2000 r.

To b ard zo  k łopo tliw a sy tuacja  d la  A u to ra , gdy w ty tu le  publikacji je s t b łąd  w postaci 

niew łaściw ego k an o n u . Z a ró w n o  na  o k ładce , ja k  i s tro n ie  ty tu łow ej je s t kan . 1157 §2. 

B łąd  je s t ew iden tny  b o  w ym ieniony k an o n  w K P K  z 1983 r. n ie m a  d rug iego  parag ra fu . 

W łaściw ym  n u m erem  je s t n a to m iast k an o n  1156 § 2, k tóry  stanow i: „To ponow ien ie  
je s t w ym agane p rzez  p raw o  kośc ie lne  do  w ażności uw aźnien ia , chociażby na  początku  

obydw ie strony  w yraziły zgodę i p o tem  je j nie odw ołały” . S tud ium  zatem  w ram ach  in ­

stytucji u w aźn ien ia  zw ykłego za jm uje  się  analizą  kwestii p o n ow ien ia  zgody m ałżeńskiej 

w ym aganą p rzez  p raw o kośc ie lne  do  w ażności sanacji w różnych p rzypadkach  n iew aż­

ności zw iązku. Ja k  w ynika ze w stępu , w pracy zastosow ano  m e to d ę  analityczno-synte- 

tyczną i h is to ryczno-analityczną (s. 7), a  na całość dzieła  sk ład a  się n ad to  p ięć  rozdzia­
łów, zakończen ie , wykaz skró tów , b ib liografia , indeks au to ró w  i spis treści.

D w a początkow e rozdziały  p rzedstaw ia ją  rzeczywistość m ałżeństw a in fieri w historii 

tej instytucji, a  zw łaszcza znaczen ie zgody m ałżeńskiej w tym kontekście . Rozdział 

I (s. 9-79) przybliża zaw arcie m ałżeństw a w różnych ku ltu rach , a  p rzed e  wszystkim 

w K ościele łacińskim  od  pierw szych wieków , p op rzez  średn iow iecze i S o b ó r Trydencki, 

aż do Vaticanum  II. N a to m ias t II rozdzia ł (ss. 81-121) jes t analizą  kanonów  (1081 §1 

C IC  1917 i 1057 K PK  1983) dotyczących zgody m ałżeńskiej w obu  K odeksach  i ukazuje 

różn e  podziały  consensusu , tj. istniejący i nieistniejący, w ystarczający n a tu ra ln ie , sku ­

teczny lub n ieskuteczny, trw ały lub odw ołany i w reszcie zgoda ak tu a ln a , w irtua lna , ha- 

b itu a ln a  i in terp re ta ty w n a . Z a sa d a  consensus fa c it nup tias , ja k  w ynika ze  stud ium  

w p rzek ro ju  historycznym , zaw sze była uznaw ana jak o  e lem en t konstytutyw ny m ałżeń­

stw a, chociaż n ie  brakow ało  dyskusji w tej kwestii i propozycji innych ujęć. Z g o d a  stron  

różnej płci zdolnych do  jej w yrażen ia w edług przepisów  praw a daw nego i ak tualnego  

stw arza zw iązek i n ie m oże jej uzu p e łn ić  żad n a  ludzka w ładza. G dy strony  są zdo lne do 

w yrażenia zgody i nie m a żadnej przeszkody, a nad to  m ają  in tencję  przynajm niej w irtu­

a ln ą  zaw arcia m ałżeństw a, ich zg oda je s t w ystarczająca i sku teczna. Z g oda natom iast 

b ędzie  praw nie n iesku teczna  w p rzypadku  w adliwości zgody (np . n iezdo lność w yrażenia 

zgody, sym ulacja całkow ita  lub częściow a), poniew aż tak a  zgoda jest n a tu ra ln ie  niewy­



sta rcza jąca  i w łaściw ie n ie istn ie jąca , czyli k onsekw en tn ie  m ałżeństw o niew ażne. P o ­

dobn ie  niew ażne b ędzie  m ałżeństw o -  chociaż zgoda b ęd z ie  n a tu ra ln ie  w ystarczająca 

i istn ie jąca  w p rzypadku  b rak u  form y lub jej w adliw ości, a lbo  w p rzypadku  istn ien ia  

przeszkody  zryw ającej -  p on iew aż praw o kościelne czyni tak ą  zgodę p raw nie  n iesku ­

teczn ą . Takie ro zró żn ien ie  sytuacji p raw nej pozw ala A utorow i dostrzec , że w tym  o s ta t­

nim  p rzypadku  m ałżeństw o m oże być uw ażn ione p rzez  sanację  sim plex  bądź  in radice , 

n a to m iast w p rzypadku  w adliw ości zgody, czyli je j n ie is tn ien ia  przynajm niej u jed n e j ze 

s tro n , tak ie  m ałżeństw o m oże być sanow ane tylko p o p rzez  p o n ow ien ie  a  w łaściw ie d a ­

n ie  now ej zgody. W  tym  k on tekście  jes t też w ażna konkluzja , iż ponow ienie  zgody 

w p rzypadku  u p rzed n ieg o  is tn ien ia  przeszkody  lub w adliw ej form y je s t wym ogiem  p r a ­

w a kościelnego (kan. 1156 §2), n a to m iast w  p rzypadku  niew ażności m ałżeństw a z p o ­

w odu w ad  zgody je j p o n ow ien ie  (d an ie ) jes t wym ogiem  p raw a  n a tu ra ln e g o .

W  kolejnych rozdziałach  ( II I  -  V ) podejm uje  się kw estię sanacji zwykłej w aspekcie 
p onow ien ia  zgody w różnych jej e tapach  historycznych. Trzeci rozdział (ss. 123-200) 

trak tu je  o  uw ażnien iu  od  zarysów  tej instytucji do  K odeksu  z 1917 r, k tóry  w yraźnie 
sankcjonu je  kon ieczność o dnow ien ia  zgody do w ażności konw alidacji. Z e  stud ium  je d ­

nak w ynika, że p rzez  dw anaście  w ieków  dokonyw ano sanacji bez  jak iejkolw iek fo rm al­

ności ze strony m ałżonków  udzielając dyspensy ex p o s t facto. Już  je d n a k  od  X III w ieku 
gdy udzie lano  dyspensy d o m ag an o  się zwykle od  obu  s tro n  p onow ien ia  zgody w celu 

konw alidacji m ałżeństw a. Taką prak tykę p rzede  wszystkim  p o tw ierdzają  kongregacje 

Stolicy A posto lskiej, d o k um en ty  papieży i op in ie  n iektórych kanonistów . A u to r z dużą 

w nikliw ością analizow ał ź ró d ła  kanonów  C IC  z 1917 r. traktu jących o uw ażnieniu  zwy­

kłym i o p in ie  w ybitniejszych kanonistów  od 1700 roku. C iekaw e było zd an ie  F. Schm al- 

zg ru eb e ra  (+ 1 7 3 5 ), k tóry  uw ażał iż w niektórych przypadkach  (np . m ałżeństw o niew aż­

ne z pow odu bojaźn i) w spólne zam ieszkiw anie, m im o św iadom ości niew ażności m ałżeń ­

stw a, jes t znak iem  odnow ien ia  zgody. G en era ln ie  p ó łto ra  roku  pokojow ego zam ieszki­

w ania, zdan iem  uczonego , stw arzało  d om niem an ie  za odnow ien iem  zgody (s. 191). Inni 
autorzy  w tym czasie nie odnosili się do tej koncepcji, z kolei op in ie  kongregacji na ten  

tem a t były zróżnicow ane. B ardzo  sym bolicznie zosta ła  p o trak to w an a  analiza kan. 1133- 

1137 C IC  z 1917,[ częściow o je d n a k  uspraw iedliw ia A u to ra  fakt, że w następnych roz­

dziale i tak  w raca do tych kanonów  przedstaw iając op in ie  uczonych w tej kwestii w o k re ­

sie m iędzykodeksow ym ], chociaż zasygnalizow ano różne  sytuacje niew ażności zw iązku 

o raz  sposoby i w arianty  konw alidacji w zależności od  ty tu łu  niew ażności, tajności czy p u ­

bliczności przeszkody i niew ażności. Is to tn e  jest przy tym zaznaczen ie , że ponow ienie  

zgody m a być nowym ak tem  woli zaw arcia  m ałżeństw a (n ie  w ystarczające byłoby p o ­

tw ierdzen ie  słow am i, czy też  znakam i p oprzedn ie j zgody) dokonyw anym  niekonieczn ie  

przez ob ie  strony, ale przez  s tro n ę  św iadom ą niew ażności. S tro n a  m usi m ieć św iado­

m ość po trzeby  d an ia  praw dziw ej i nowej zgody. W  św ietle C IC  z 1917 w ynika też je d n o ­
znacznie , że w przypadku  niew ażności z pow odu przeszkody zrywającej i b rak u  lub w a­



dliwości fo rm y kanonicznej ponow ien ie  zgody żąd a  p raw o kościelne do w ażności kon- 

w alidacji, na tom iast z n a tu ra ln eg o  praw a w ynika kon ieczność  w yrażenia now ej zgody 

w sytuacji n iew ażności zw iązku z uwagi na b rak  lub w ady zgody.

Przy lek tu rze  tej części pracy  m ożna pytać: czy d ro g a  o b ra n a  przez  A u to ra  jes t a d e ­

k w atna  do  rozw iązyw anego p ro b lem u . O tó ż  ja k o  p rzed m io t analizy przyjął on m. in. 

ź ró d ta  d o  poszczególnych kanonów . Je s t to  d ro g a  w łaściw a, ale też  tro ch ę  na skróty. 

M oże p ow stać  w ątpliw ość, czy nie zostały  p o m in ię te  jak ie ś  w ażne d o k um en ty  w tej 

kw estii? Spis źródłow ych dok u m en tó w  w skazu je bow iem  na  bazę i o d n ies ien ia  leżące 

u  podstaw  rozstrzygnięć praw nych, a le  raczej ich n ie  w yczerpuje.

W  IV  rozdzia le  (ss. 201-254) an alizu je  A u to r  zag ad n ien ie  p onow ien ia  zgody 

w o k resie  m iędzykodeksow ym . W  tej części pracy  p rzed staw ia  się stanow iska kanoni- 

stów  co do  te j kwestii i co do  w arian tów  je j ponow ien ia . O m aw ia się rów nież p ró b ę  

sfo rm u ło w an ia  tezy o tzw. uw ażnien iu  ipso fa c to .  W sp o m n ia n a  idea  zasługu je na  p o d ­

k reślen ie . P ap iesk a  K om isja do  rewizji daw nego  K odeksu  w 1938 r. o raz  au to rzy  (C ap- 

pello , B a rto cce tti i B e n d e r w p o lem ikach  m iędzy so b ą  i z innym i uczonym i) postaw ili 
w ażne p y tan ia  i sugerow ali sp rzeczność  w n iek tó rych  p rzypadkach  m iędzy w ym ogiem  

z p raw a kośc ie lnego  p onow ien ia  zgody a  zgodą, k tó ra  je s t przyczyną spraw czą i sk u ­

teczną  m ałżeństw a. S tąd  w ysunęli tezę-zapy tan ie : czy w n iektórych p rzypadkach  nie 

m ożna zasto sow ać konw alidacji ipso fac to?  i określić  k ry te ria  o tym  rozstrzygające (np . 

poko jow e życie p rzez  6 m iesięcy po u stan iu  bo jaźn i). Z  kolei zdecydow ani przeciw nicy 

tak iego  rozw iązan ia  (F edełe , G raz ian i) wysuwali argum enty : 1) że przyczyną spraw czą 
m ałżeństw a sta je  się w ów czas co h ab ita tio  a nie consensus o raz  faw oryzuje się zam iesz­

kiw anie w spó lne  pozam ałżeńsk ie ; 2) że m ałżonków  pozbaw ia  się  p raw a do zaskarżen ia  

n iew ażności sw ojego m ałżeństw o, sko ro  konw alidacja  następ u je  au tom atyczn ie . 
W  m n iem an iu  Ravy były o n e  je d n a k  łatw e do  zbicia (ss. 246-248). M im o tego, o sta tecz­

nie n ie zdecydow ano  się na w prow adzen ie  konw alidacji ipso fa c to  do  K odeksu  Ja n a  

Paw ła II. A u to r  b ard zo  w nikliw ie p rzedstaw ił naukow e wysiłki kanonistów  i niektórych 
członków  p ap iesk ie j kom isji by w prow adzić tę  now ą figurę praw ną. O  w nikliwości d o ­

b itn ie  św iadczy przypis 128, s. 248. P o lem iki pozw oliły  też  lepiej naśw ietlić isto tę  sa n a ­

cji zwykłej i zasad n o ść  p onow ien ia  zgody oraz  n iebezp ieczeństw a w ynikające z zastoso ­

w ania u w ażn ien ia  au tom atycznego .

N iep rzek o n u jące  są  je d n a k  racje, d laczego  pap iesk a  kom isja odrzuciła  konw alida- 

cję ipso fa c to  (ss. 244-246). A u to r re fe ru je  głosy członów  kom isji, k tó re  sugerow ały  naj­

pierw , iż tzw. zgoda m ilcząca (tac ita) przy konw alidacji m oże prow adzić do skandalu . 
N astęp n ie , że  w spó lne  trw anie przez  trzy la ta  w m ałżeństw ie po  u stąp ien iu  bojaźn i lub 

p o d stę p u  rodzi tru d n o śc i z d e te rm in ac ją  czasu. Je s t to  bow iem  kw estia psychologiczna, 

kiedy rzeczyw iście u stąp iła  bo jaźń  lub pod stęp . N a kanw ie tych argum entów  m ożna py­

tać: co p ró b o w an o  ch ro n ić  nie w prow adzając konw alidacji ipso fa c to ? czy pew ność m o­

ra ln ą  co do  fak tu  konw alidacji? czy p raw o do  zaskarżen ia  niew ażności m ałżeństw a?



W ydaje się, że is to ta  sp o ru  tkwi gdzie indziej. W  m oim  odczuciu  je s t w ahan ie  co do  te ­

go, czym je s t p onow ien ie  zgody sam o w sob ie  przy niew ażności m ałżeństw a z ty tu łu  w a­

dliwej zgody?

O sta tn i, V  rozdzia ł (ss. 255-298), zosta ł pośw ięcony prezen tac ji p rob lem atyk i p o n o ­

w ien ia  zgody w edług  K odeksu  Ja n a  Paw ła II, czyli je s t w nikliw ą analizą  kanonów  1156- 

1160. K P K  z 1983 r. p o tw ierdza  zasadę , że p o n ow ien ie  zgody jes t w ym agane do  w ażno­

ści konw alidacji (k a n .1156 §2), [ta n o rm a m a c h a ra k te r  un iew ażniający  (por. kan . 10)] 

i w iąże tylko tych, k tórzy  zobow iązani są  do  form y kanonicznej. R ava zauw aża, że tym 

sam ym  zosta je  w ykluczona konw alidacja  ipso facto, chociaż w spółcześn ie  są  tak że  jej 

zw olennicy (A . M a rtin ez  B lanco , G . M on tin i). T rak tu ją  oni b rak  tego rodzaju  uw ażnie- 

n ia  jak o  nadm iern y  jurydycyzm  i fo rm alizm  po trydenck i (ss. 260-262). A . R ava jes t też  

tak iego  zd an ia  i zdecydow anie o p tu je  za w prow adzen iem  konw alidacji ipso facto, czego 

w yraz d a je  w konkluzji tego  rozdzia łu  (ss. 296-298) i całej pracy (ss. 303-304). C o  do in­

te rp re ta c ji kan . 1157 w naw iązan iu  do  1057 K P K  z 1983. U czony  stw ierdza, że  p o n o ­

w ien ie  o znacza  nowy ak t woli i kon ieczn ie  ak tualny  ak t na  m ałżeństw o (n ie  wystarczy 

w irtualny , in terp re ta tyw ny), tak  iż renovatio consensus facit matrimonium convalida- 
tum. C e n n e  są  sp o strzeżen ia  term ino log iczne  Ravy, [ n ie m a w tej m aterii zgodnej o p i­

nii kanonistów ], k tó ry  uw aża, że słow o ren o v are  (ponow ić) należy odnosić  do konw ali­
dacji zwykłej przy m ałżeństw ie niew ażnym  z p ow odu  przeszkody rozryw ającej, p o n ie ­

w aż zgoda n a tu ra ln ie  w ystarczająca, p raw nie  była n iesku teczna  i należy ją  ponow ić. 

S łow o praestare (udzielać, daw ać) należy zaś o dnosić  do  sanacji przy n iew ażności z ty­
tu łu  b rak u  lub w adliw ej zgody, pon iew aż tak a  zgoda nigdy nie była n a tu ra ln ie  w ysta r­

czająca. W reszcie ok reślen ie  contrahi denuo, zd an iem  A u to ra , odnosi się do konw alida­

cji przy b ra k u  lub niew łaściw ej fo rm ie  i m ożna zam ien n ie  trak tow ać je  ze słow em  reno­
vare, gdyż i w tym  p rzypadku  zgoda była n a tu ra ln ie  w ystarczająca, a le  p raw nie  n iesku ­

teczna . S łuszność tak iego  rozum ow an ia  p o d p ie ra  argu m en tac ją , że przy konw alidacji 

zwykłej p rzy  n iew ażności z pow odu p rzeszkód  lub form y kanonicznej p o n ow ien ie  jes t 

w ym ogiem  p raw a kościelnego, n a to m iast w p rzypadku  w ad zgody w yrażen ie  (d an ie ) 

zgody na  m ałżeństw o d om aga się p raw o n a tu ra ln e  (s. 269). Je st to  za tem  is to tn a  różn i­

ca i te rm in o lo g ia  łacińska to  specyfikuje. In n e  k o m en ta rze  zwykle n ieste ty  nie d o strze ­

gają  tej sub te lności praw nej. S łuszne jes t też  u w ydatn ien ie  fak tu , że w ym óg p onow ien ia  

zgody m ałżeńsk iej przy konw alidacji zwykłej jes t e lem en tem  zew nętrznym , ale k o n iecz­

nym i m ającym  sku teczność  praw ną.

Z  pełnym  p rzek o n an iem  m ożna stw ierdzić, że recenzow ana pub likacja  je s t g ru n ­

tow nym , h istoryczno-praw nym  o pracow an iem  u w aźn ien ia  zw yczajnego p o d  k ątem  wy­

m ogu p o n ow ien ia  lub d an ia  zgody m ałżeńskiej. J e s t o n a  też  zarazem  cennym  k o m e n ta ­

rzem  do kan o n ó w  1156-1160 ak tu a ln eg o  kodeksu . S tudium  je s t o p a r te  na właściwych 

i d o b rze  w ykorzystanych źró d łach  o raz  szerok ie j kw erendzie  b ib liograficznej. W stęp  

i zak ończen ie  p racy  są logiczne i k larow ne, zaw iera jąc  wszystkie is to tn e  e lem enty . Tak­



że każdy z rozdziałów  zaw iera treści, k tó re  zw ięźle w prow adzają  i reasu m u ją  po ru szan e  

zag ad n ien ia . Polem iczny to k  w yw odu często  w ciąga czy teln ika i d odaje  jeszcze b lasku 

d o b rem u  językow i p raw niczem u. A u to r p o n a d to  um ie  ocen ić  a rg u m en tac je  poszcze­

gólnych osó b  i m a odw agę w yrazić w łasne zdan ie . W  tym  też duchu , idąc za m yślą in ­

nych uczonych, w skazuje na  m ożliw ość w p row adzen ia  w ściśle określonych  p rzy p ad ­

kach konw alidacji ipso fac to . N ow ość ta  m ogłaby pójść, w ed ług  Ravy, w dw u k ie ru n ­

kach: o g ran iczen ia  p raw a zask arżan ia  m ałżeństw a i sanow an ia  go przy pokojow ym  

w spółżyciu stro n  (affectu  m aritali) p rzez  zdete rm in o w an y  czas (s. 303). K an o n is ta  przy 

tym  nie w yklucza w spó łis tn ien ia  dotychczasow ych rozw iązań, czyli po n o w ien ia  zgody 

m ałżeńsk iej w n iektórych p rzypadkach .

W artościow e stud ium  m a też słab e  punkty . W  ty tu le  pracy , ja k  w cześniej zostało  

n ad m ien io n e , pojaw ił się ju ż  b łąd  i nie b rak  ich tak że  w dalszej części. N p. s. 6 pom yłka 

w kanonie : zam iast kan . 1057 m ów iący o zgodzie, je s t 1056 o istotnych przym io tach ; 

encyklika H u m a n a e  vitae n ie  zo s ta ła  w ydana 25 lipca 1970 ale 1968 r.(s. 308, 312); 

s. 269, przyp. 131 je s t oedem  zam iast eodem . U ste rk i są  je d n a k  n ieliczne.
R ecen zo w an a  p raca  jes t do jrza ła  (m im o  m łodego  w ieku Ravy) i zasługu je na  u zn a ­

nie o raz  po lecen ie  czyteln ikom , czy to  za in teresow anym  praw em  m ałżeńsk im , czy to  

d uszp aste rzo m . Zw łaszcza, że  k o m en tarze  po lsk ie  w tej m aterii, o p ró cz  dzieł M . Ż u ­
row skiego, są  b ardzo  ogólnikow e i nie p o d e jm u ją  szczegółow ych, a  p rzecież  istotnych 

kw estii. P od ję ty  w publikacji p rob lem  jes t też  w ciąż ak tualny  i tru d n y  zarazem .

ks. H enryk S taw n iak  SD B

Karl-Heinz Selge, Ehe als Lebensbund. Die Unauflöslichkeit der Ehe als Heraus­
forderung für den Dialog zwischen katholischer und evangelisch-lutherischer Theolo­
gie, Peter Lang Frankfurt am Main 1999, CXXXII +  ss. 402.

A u to r  pub likacji je s t k an o n is tą  św ieckim , sędzią  diecezjalnym  w A rch id iecezji B e r­

lińskiej i w ykładow cą p raw a kanon icznego  w T eologiczno-Pedagogicznej A kadem ii 
w B erlin ie . R ecenzow ana książka je s t jeg o  p racą  d o k to rsk ą  p rzedstaw ioną w roku  a k a ­

dem ickim  1998/99 n a  K ato lick im  Teologicznym  F akultec ie  w L inzu, k tó re j p ro m o to ­

rem  był p rof, d r  Severin  L ederh ilger.

S tru k tu ra  książki je s t b a rd zo  p rzejrzysta . P o  spisie treści i sk ró tach  p rzedstaw iono  

ź ród ła : najp ierw  K ościo ła  kato lick iego  (raczej b łęd n ie , bo w tym tak że  w yroki R oty 

R zym skiej) i dalej K ościo ła ew angelickiego, n as tęp n ie  d o k um en ty  m ieszane i p u b lik a ­

cje dotyczące P ism a św iętego. N astęp n ie  nin iejsza pub likacja  zaw iera wykaz pokaźnej 
lite ra tu ry  p rzed e  wszystkim  niem ieckiej, w łoskiej, francuskiej, angielskiej i h iszpań ­

skiej. N ie m a ani jed n e j publikacji polskiej, a le  je s t pozycja K. M ajdańsk iego  (j. w łoski)


